
% A

31 S IE R P N IA  1847  r. 
W I Ó R E K . M  243 -

g a z e  T A I' O !> I V J N A.
W ychodzi cod zien n ie , nie w y łą c z a j ,e św ia t uroczystych  i n i e d z i e l .  _  Prenum erata ro czra , rubli sr. S Ł e.deiek fft |z ln  241. 
k w ... la .ra  kcp .ejek  ar. 90  (zł,,. 6) a m ie s ^ c z n a  k r P. ar. 30  (zip . 2). Ż yczący m ieć  od n oszon ą  dc don u do'pUca n ic s i^ z n ie  

________________________ ° P ‘ 8r- 0 \8 r* »*>)• E juen  plarz pojed ynczy kosztuje kop. sr. k2 i /*  (flr .5 .)

C z ę ś ć  r r z ę d o u a .
G u b e rn a to r  cywilny gub. Eadom skić j  pod dniem 27  

lipcą (9 sierpnia) r. b., w y d a ł  n as tępu jące  rozporządze­
n ie :— Ż eb rac tw o  pochodzące z kalec twa, starości lub nie- 
dołężności, było dozw alane  dotąd , dopóki Ukaz N ajw yż­
szy z dnia 18 lu tego  (2 marca) 1 8 4 2  r. rozw in ię ty  przez 
ins trukc ję  komisji rząd . sp r a w  w ew . z dnia 12 (24) 
czerw ca  184 3  r. dozorom  paraljalnym doręczoną, nie- 
p rzep isa ł  sp osobów  u trzym ania  ubogich, bąć kosztem 
ich familji, bąć  w  domach parafjalnych schronień , z fu n ­
d u szó w  in s ty tu tow y ch ,  miejscowych lub z ofiar d ob ro ­
wolnych. P rzep is  ten  gdyby ściśle był przes trzegany , 
metylko sk ie row ałby  n a t r ę tn e  żebrac tw o  do miejsc 
w łaśc iw y ch  ich zamieszkaniu i z ró w n o w a ż y ł  tern sa ­
m em ciężar ich pode jm ow ania  w  cąłym kraju ale co 
w iększa , w ytęp ia łby  żebrac tw o  p ow sta jące  najczęściej z
na łogow ego  p różn iac tw a,  jak iem u oddają się ludzie zde­
moralizowani ,  a n a w e t  dzieci; bo w szystk ie  osoby za­
s ług u jące  na w sparc ie  publiczne, znaneby były w  pa- 
rafjach i tam w łaśc iw ie  tylko oceniane czyli mogą p ra ­
cow ać  lub  mają p ra w o  do litośnych uczuć  m ieszkań­
ców. Lecz przepis  ten  tyle w  sw ych  skutkach z b a w ien ­
ny, je s t  bez w ykonania .  — G u b e rn a to r  cywilny przeto  
chcąc zaradzić tem u  nieporządkow i, pogorszonem u n ie ­
urodza jem  w  latach ostatnich i n iezw ykłą  z tąd  drogością 
p ro d u k tó w ,  zapatrzyw szy  się oraz na przepis  p o w y ż ­
szy, w skazujący dosta teczne ku tem u  środki, osądził 
być sw oim  obow iązk iem  w ezw ać  d u c h o w ie ń s tw o  i o- 
bywateli ,  ażeby dla w ła sn eg o  dobra, raczyli w sp ie rać  
zamiary rząd u  ku w ytęp ian iu  żebractw a, tćj plagi spó łe- 
czeńs tw a ,  jaka  przy całćm pojęciu  ważności p rzedm io ­

tu ,  przy dobrych chęciach m ieszkańców  pragnących o d ­
różnić ludzi p raw dz iw ie  nieszczęśliwych od znamiętnio- 
nych tułaczy, którzy sw ćm  n a tręc tw em  zobojętn iają  i 
w ycze rp u ją  miłosierdzie samym tylko zasługującym na 
w sparc ie  należne, i przy ścisłem p ilnow aniu  p rzep i­
sów , od w ró c o n ą  być może. Zaś w ójtom  gmin, p rezy ­
dentom  i bu rm is t rzom  m iast polecam, ażeby o d tąd  ka­
żdego żebraka niebędącego z miejscowej paralji, u w a ­
żali za pospolitego w łóczęgę ,  i jeżeli j e s t  z innego p o ­
w ia tu  lub  gubernji,  odsyłali t r a n spo r tem  w ła śc iw e m u  
naczeln ikowi pow ia tu ;  a  jeśli pochodzi z tego samego 
pow ia tu ,  respective w ó j to w i  gminy lub b urm is trzow i,  
w  razie gdyby w ładza policyjna do której żebrak ode­
słany będzie, przyjęciu go odm ów iła ,  lub jeżeliby ze­
znanie  jego w skazujące  miejsce zamieszkania, okazało 
się nierzetelnćm, w ó jt  gminy lub b u rm is t rz  odeszle go 
naczelnikowi p ow ia tu ,  a te n  za trzym aw szy  na fu n d u ­
szu tran sp o r to w y m ,'  sp raw dzi zkąd rzeczywiście pocho­
dzi, i tam  go odprow adzić  każe; gdyby wreszcie  dla 
niedołężności żebraka w  żaden sposób nie m ożna się 
dow iedzićć zkąd pochodzi,  zatrzymany być w in ien  w e ­
dle re sk ryp tu  komisji rządow ćj sp raw  w e w n ę t rz n y c h  
i duch. z dnia 2 3  s ierpnia  (4 września) 1 8 4 0  r. nr. 
' , m /«aUt nakoszc ie  tej paralji w  którćj u jęty  został. — 
Za dostrzeżen iem , że w  b rew  ro zporządzen iu  niniejsze­
m u jakoteż poprzednim , w  dzienniku  gubern ja lnym  nr.
11, 16, 2 7  i 40 , z r. z. zam ieszczonym , w y daw an e  są 
św ia d e c tw a  do żebrac tw a  s łużące , lub  jakimbądź sposo­
bem w yzbyw an ia  się z paralji żebraków , aby ich n a rz u ­
cić innym  paraf jom , czego w szystkie  u rzęda  policyjne 
i żandarm erja  dochodzić będą, i donosić są  obow iązane;
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za każdą rażą w inny dotknięty zostanie karą w  kwocie 
rs. 4 kop. 50 , przez kom. rząd. spraw  w ew n. i duch. 
p rzepisaną, a urzędnik policyjny miejscowy dopuszcza­
jący się tego lub tolerujący-w  sw ćj gminie obcych że­
braków , jako uchybiający swym obowiązkom, od nich 
usunię y lędzie; przestrzeganie czego należy w yłącznie

o naczelników powiatowych i ich pomocników, którzy 
P - y  objazdach, szczególną na to  zwracać mają uwagę.

orsza w ski O ber- P o licm a jster .— Z powodu pu- 
szczonćj’ w  dniu dzisiejszym na targu  Grzybowskim 
wieści, jakoby policja tutejsza stanow iła ceny po jakiej 
Sprzedawać mają dostawiający na targi miejskie z pro­
wincji żyto i pszenicę, w idzę potrzebę podać do wia 
domości publicznćj, że do fałszywej tej wieści dało po­
wód to: że gdy przez policją przedsięw zięte zostały 
wszelkie środki ku zapobieżeniu oszustw u przekup­
niów , jeden z podobnej klasy staroz. Majer G rutzendler 
widząc dla siebie przecięte niepraw ne zyski, poważył 
się wym ienioną w ieść puścić, za co został przytrzym any 
i do przykładnego ukarania za oszustw o którym usiło ­
w ał działać na szkodę handlujących i konsum entów  po­
ciągniętym będzie. -  W arszaw a dnia 18 (30) sierpnia 
1847 r. Jenerał-m ajor, A bram ow icz. —  Sekretarz, 
Kw ieciński.

B iu ro  W arszaw skiego  O ber-Policm ajstra. — Gdy 
roboty brukarskie na ulicy Bielańskiej zarządzone zo­
stały, przeto ulica ta przez dni kilka zam kniętą będzie; 
co biuro W arszawskiego O ber-Policm ajstra do publicz­
nćj wiadomości podaje.

—  Z  Petersburga  8 (20) sierpn ia . —
Oprócz dawniejszych wiadom ości o pożarze w  K a­

zan iu , otrzym ano od zwierzchności miejscowćj donie­
sienie, że 165 obyw ateli, którzy utracili sw e domy i 
mienie w  czasie tegoż poż iru, ponieśli straty  do 2 70 ,000  
rs. i że pięciu z n ich , dostatecznie będąc zamożni, nie 
po trzebują pomocy, inni zaś b? dą wynagrodzeni za sw e 
straty  przez tow arzystw a ubezpieczeń, w  których domy 
ich były zaasekurow ane; uboższym rozdaje się wsparcie 
z Najmiłościwićj ofiarowanych przez N a j j a ś n i e j s z e g o  

C e s a r z a  25 ,000  rs., tudzież z funduszu , uzbieranego 
ze składek dobrow olnych , wynoszącego dotąd 12,000 
rs.; przez co już nie zachodzi potrzeba rozdawania 
w sparcia z osobnego kapitału , asygnowanego początko­
w o na ten  cel w  ilości rs. 21 ,000.

Wiadomości miejscowe.
Dnia 16 czerw ca r. b. zeszła z tego św iata w  W e­

n ec ji, opatrzona ŚŚ Sakram entam i, JO . Teresa z ksią­
żąt Lubomirskich księżna Ja b ło n o w sk a , dama orderu 
S-tej Katarzyny 2-ćj klasy, w dow a po Maksymiljanie 
księciu Jab łonow skim , wielkim m istrzu dw oru J .C .K . 
M o śc i, a córka niegdy Michała księcia L ubom irskieao  
jcnerała-lejtnanta dawnych wojsk Polskich. Zwłoki ś. p.' 
księżnej Jabłonow skiej przywiezione zostały w  d 21 
b m. do dobr j ć j  dziedzicznych Czarnolas (w Radom­
skiem) dla złozen.a zgodnie z ostatnią wolą nieboszczki « 
w  kaplicy Czarnoleskićj, k tórą za życia swego fundo-

W dniu wczorajszym przybyło do W arszaw y koleia 
zelazną osób 374, wyjechało 239.

Daniel K oreck i, kontroler b. komisji rządowej w oj­
ny, nateraz em eryt, członek insty tu tów  dobroczynnych, 
ozdobiony znakiem honorowym  nieskazitelnćj służby za 
lat 15, w  dniu 28  b. m. przeniósł się do wieczności.

W czoraj w  Teatrze Wielkim po tańcu W ęgierskim , 
przyw ołana JPani T urczynow icz; po balecie M itnili, 
JPani Turczynowicz 2-kroć, JP anna Gw ozdecka, oraz 
JP P . Tarnow scy bracia.

PRZYJECHALI DO W A R SZA W Y
Bogacki Józef ob. z Czyszkowa nr. 2684 , B iitner 

Aleks, lekarz z Rysiów nr. 2673 , Boniecki Lud. ob. z 
Zaliwia nr. 625, Buszyński Ign. radz. st. z K ow na nr. 
634, Bukowski Józef ob. z Klucza nr. 601, Biedrzycki 
Edw . ob. z W ierzbicy nr. 586, Biernacki A ntoni ob. 
z Gościnny nr. 1574, Derm anowski Fran. ob. z P u ł­
tuska nr. 2668 , D eskur Józef ob. z D ąbrow y nr. 476, 
Dobiecki Aleksy ob. z K ietlina nr. 584 , Dąbkowski 
Stefan ob. z R udna nr. 500, Gibasiewicz Boles, aptek, 
z W ielunia nr. 551, Hornow ski Józef ob. z Łochow a 
nr. 414 , Jaroszyński Edw . ob. z Częstochowy nr. 613, 
Kobierski Teodor radz. dyrek. poczt z Kijowa nr. 421 
K ukuryn major z Buska nr. 2680, Kłokocki Mich. ob! 
z Tuliczkowa nr. 584 , K ozłow ski Feliks ob. z Czaplin­
ka nr. 500, Lachman kup. z Torunia nr. 634, Mickie­
wicz Zyg. lekarz z Chełmna nr. 2673 , Madaliński Stef. 
ob. z Kalisza nr. 608, Macharzyński A nt. ob. z Ząbko­
wic nr. 1574, Nieszkowski Edm und ob. z W łodaw y nr. 
601, Rudoliński W łodzim . ob. z Zborowa nr. 634 , Ra- 
sinowski Tom. ob. z Łodzi nr. 601, Schw artz R obert 
kup. z Torunia nr. 378 , Szeliski Leon ob. z Jęd rze jo ­
wa nr. 2673 , Sikorski A ntoni ob. z Rosji nr. 585 , 
Skibiński F ran . ob. z W ielunia nr. 584 , Tryniszew ski 
A nt. prokur, z Rosji nr. 584 , W olf Alfred ob. z L w o­
w a nr. 529 , Żabicki Hip. ob. z K rupie nr. 608, Zalew­
ski Aleks. ob. z Kalisza nr. 1574.



W Y J E C H A L I  Z W A R S Z A W Y .
B ogusław sk i S tau is ław  ob. z n ru  6 2 5  do S m ito w ic ,  

Cielecki Leopold  ob. z n ru  601  do K am pinosa , Czyże- 
w icz  Stanis. ob. z n ru  6 3 4  do Lublina, D zierżanow ski 
Ju l jan  ob. z n ru  1 70  do Lelic ,  G natow sk i  W a w rz .  ob. 
z n ru  6 0 1  do L ęczny ,  H en tschke  E d w a r d  kup. z n ru  
6 0 3  do L ęczny ,  Iżycki H enryk  ob. z n ru  4 8 9  do B u­
ska, Kliński Aleks. ob. z n ru  5 8 4  do Brzeszcza, K rysz-  
toporsk i K lem ens ob. z n ru  6 3 4  do P io t rko w a , K o s iń ­
ski T eodor  ob. z n ru  1 3 3 3  do Zelkowa, K o re w a  A r tu r  
ob. z n ru  5 0 0  do Zakroczymia, Lasocki N apoleon ob. 
z n ru  5 8 4  do S k o rk ,  Moczulski K onst.  ob. z n ru  601  
do  Przegolin,  O r ło w sk i  Aleks. ob. z n ru  2 6 8 2  do Mło- 
d zianow a, P ińkow sk i  Jan  ob. z n ru  6 0 1  do Rosji, Pod- 
bow icz Stanis. ap tekarz  z n r u 6 01  do K onina , Rejd R o­
b e r t  ob. z n ru  3 7 6  do P ląsko w ic ,  S tan iewicz  Jó ze f  ob. 
z n ru  6 3 4  do K o w n a ,  Szultz Stanis. ob. z n ru  2 6 8 0 do 
Kalenia ,  S im m ler J ó z e f  artys. malar, z n ru  1 3 4 6  'd ó P a ­
ry ż a ,  Szu ltz  Aleks. ob. z n ru  4 5  do L o d z i ,  Trojacki 
Szczęsny  ob. z n r u  4 7 6  do Bliskowic.

Rozmaitości.
W Y S T Ę P E K

(z D ickensa).
(Dokończenie.)

N akoniecjednój nocy p rzeziębnię ty ,  zniszczony p rzed ­
w cześn ie  ro zp u s tą  i zbytkiem, z tw a rz ą  z żó łk łą  i w k lę ­
śn ię tą ,  z oczyma w  dó ł  zapadłemi, chw iejący  się na 
nogach, z członkami poruszanem i k onw ulsy jnem  d rg a ­
niem, u p a d ł  na p ro g u  bram y jed neg o  z d o m ó w  w  Pic- 
cadily.

D ług i czas tam zo s taw a ł  d rżąc od zimna; zw olna  
pam iątk i daw n o  już  za ta r te  odżyły w  jego myśli i sce­
ny  tego życia tak źle użytego, s tan ę ły  mu p rzed  oczy­
ma. P rzyp om n ia ł  sobie czas w  którym miał w ygodne  
dla siebie schronienie , radosne  chw ile  k tóre  w  gronie  
rodzinnóm  przepędzał ;  lecz znagła  ten  w eso ły  obraz się 
zasępił,  jego żona i synow ie  po w s taw szy  z g ro b u  s ta ­
nęli przed nim. W idzia ł  ich jasno , w yraźn ie ,  dotykal­
nie; spojrzenia których już  o dd aw n a  nie spotykał,  za­
t r zy m yw ały  się nad nim; głosy, k tóre  śm ierć  do mil­
czenia p rzyw ieść  była po w inna  brzm iały  z n o w u  w  j e ­
go  uszach. Był-to  odbłysk przeszłości, g w a ł to w n e  w z r u ­
szenie, i z n o w u  deszcz zaczął padać potokami, a głód 
i z im no szarpały  jego  w nętrzno śc i .

P o w s ta ł  z ziemi i poniós ł o kilka k ro k ó w  sw oje  
członki mdlejące. Ulica była pusta  i głucha; nie  wielu 
p rzecho dn iów  k tórzy  się opóźnili,  biegli szybko w zd łuż

do m ó w , a osłabiony g łos nieszczęśliwego gub ił  s i ę  
w ś ró d  ś w i s t u  w ia t r ó w  i ło sko tu  spadającego deszczu. 
D reszcz zimny przeszed ł jego  członki jak gdyby k r e w  
m u zastygła w  żyłach, i skuliw szy się p rob ow ał usn ąć .

Lecz sen d a w n o  go ju ż  opuścił.  Jego u m ysł ob łąka­
ny p rzy w o ły w a ł  tysiące fantastycznych widziadeł; krzy­
ki, złorzeczenia, odgłosy pijackie, rozlegały  się w  je g o  
uszach; różne smaczne po traw y ,  w y borne  w ina  s ta ­
w a ły  mu przed oczyma, a ile razy s ięg n ą ł  ręką  po p ó ł ­
misek lu b  szklankę znikały natychmiast. Ś ród  tćj o k r o -  
pnój męki T an ta ta ,  leżąc na b ruk u  zwilgoconym pada­
jącym  deszczem, czu ł zbliżającą cię osta tn ią  godzi­
nę, a nie było przy nim żadnej żywej istoty, która by 
mu niosła jakąkolw iek  pomoc lub pociechę.

W ysilony  tą  w alką pow sta je  z miejsca. Znagła zdaje 
m u się iż słyszy w  oddaleniu g łosy  ludzkie. Zaczyna 
w o ła ć  p o m o cy —  nikt m u  nie o d p o w ia d a . . . . p o n aw ia  
sw oje  k r z y k i . . . .  lecz i tym razem napróżno. Z m uszony  
w yrzec  się tćj ostatniej nadziei spuśc ił  g ło w ę  na p iers i  
i przez chw ilę  pozostał w  p o n u rem  zadumaniu . W  t ć n r  
dzika jakaś myśl p o w sta ła  w  jego g łowie; omdla łe  
członki odzyskały niejaką energję ,  pędzi bez za s tano ­
w ien ia  się, na oślep, i p rzybyw szy  zadyszany nad brzeg 
rzeki, pada potem oblany na ziemię.

W y p ocząw szy  przez kilka chwil p o w s ta ł  z miejsca 
i ostrożn ie  schodzić zaczął ze schodów , k tó re  z m o s tu  
p row adzą  do wody. W tć m  odgłos k roków  zbliżającego 
się patro lu  odbił się o jego uszy. W st rzy m a ł  sw e  k ro ­
ki i z o baw y  żeby nie został schw ytany  położył się na 
schodach. P a tro l  przeszed ł,  on podn iós ł  się z bijącem 
sercem, puśc i ł  się w  dalszą drogę i za trzym ał nad b rze ­
giem rzeki.

B urza  na chw ilę  ucichła, lecz b a łw any  g w a ł to w n ie  
poruszane ,  odbijały się od s tóp w y s tęp n eg o  starca, k tó ­
ry s ta ł  przez  chw ilę  nie w iedząc  czyli ma iść naprzód, 
lub tćż cofnąć się. Lecz w  tćj chwili raz jeszcze cała 
p rzesz łość  w  po nurych  rysach zabłysła  w  jego pam ię­
ci; nadzieje vi radości m łodego  wieku, starość  nędzna  
i w zgardzona, pieszczoty rodzicielskie i p rzek leń s tw o  
syna, uśm iech cnotliw ej małżonki i chw ile  jej b o lesne­
go konania; w szystko , w szystko s tanę ło  mu na oczach. 
W te d y  nie w ac h a ł  się ju ż  dłużćj. W y d aw szy  bolesny 
krzyk, z zam knię tem i oczyma i z w yciągnię tem i rękoma 
jak gdyby chciał odepchnąć  snu jące  się 'okóło  niego m a­
ry, cofnął się kilka k roków  w  ty ł ,  a pó tem  rozpędziw szy  
się bez n am ysłu ,  jak  szalony w skoczy ł w  wodę.

W  kilka sekun  i zn o w u  się ukazał na jćj p o w ie rz c h ­
ni; lecz jakaż zmiana w  tak  krótkim czasie. Życia, życia
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pragnął;  jak iekolw iekby ono  było .  U b ó s tw o ,  nędza,  o-  
p u sz c z e n ie ,  g łód ,  w szy s tk o ,  byle nic  śm ierć.  N atęża ł  
s w e  si ły ,  w a lc zy ł  do ostatn iego z nurtami w o d y ,  które  
s ię  zam ykały  nad jego  g ło w ą .  Z rozpaczą w z y w a ł  p o ­
m o cy  ludzkićj, a p rzek leń s tw o  syna jak g ło s  trąby aniel-  
skićj  grzmiało w  jego  uszach. Ob! z iemi,  ziemi, choćby  
jednej  piędzi ziemi. Już s ię  zbliżał do brzegu; j e d n o je -  
sz c ze  wysilenie ,  a by łby  ocalonym; lecz w  tćj chw il i  
s i ł  mu brakło i na n o w o  się  za nurzy ł  w  przepaści.

Raz je szcze  w y p ły n ą ł  na w ierzch;  przez krótką c h w i-  
tę  ujrzał budynki otaczające nadbrzeże, i ś w ia t ło  b ły ­
skające z latarni stojących nad m ostem , i sp ien io n e  fa­
le  i szybko pęd zą ce  obłoki.  P o tćm  zanurzy ł  s ię  w  g ł ę ­
bin ie  raz ostatn i,  raz ostatn i  szum  w o d y  o d e z w a ł  się  
w  je g o  uszach ,  i w s z y s t k o  się  dla n iego  na tym  św iec ie  
sk o ń czy ło .

Doniesienia.
Dyrektor kancelarii zarządu okręgu naukowego Warszaw­

skiego.— O g ła sz a .  17. w  dn iu  26  s ie rp n ia  (7 w rześn ia )  r. b„  o g o ­
dz in ie  12-ej w p o łu d n ie  w b iurze  z a rząd u  „ k rę g u  n a u k o w e g o  
W a r s z a w s k ie g o ,  o d b y w a ć  się  będzie  (in m inus)  l icy tacja  p rz ez  o- 
p i e c z ę to w a n e  d e k la ra c je ,  w fo in t ie  zw ykłe j  przez  w ła d z e  r z ą d o ­
w e  p rzy ję te j ,  1 z am ie s z cz o n y m  tu w z o re m  w sk a z a n e j ,  na  p o k r y ­
c ie  d a c h ó w  n a d  m n ie jsze m i  p aw i lo n a m i ,  ins ty tu tu  g o s p o d a r s tw a  
w ie j sk i eg o  i le śn ic tw a  w  M ary m o n c ie ,  s to so w n ie  do  a nsz lagu  
w  ty m  celu  n a r s . 5 8 3  ko p .  4 8  o b l iczonego ,  i przez  J W .  k u ra to ra  
n a  d n iu  11 (2 3 )  s ie rp n ia  r. b. nr .  1 D(i8 z a tw ie rd zo n eg o .  Do n in ie j ­
sze j licytacj i,  p o s t ę p o w a ć  m o g ę  j e b n i e  w ykw al i f ik o w an i  W  
s  r o w ie  m u la rsc y  i c ies ie lscy  znan i  z a i z ą d o w i  o k rę g u  n a u k o w e g o  
W a r s z a w s k ie g o ,  z d o k ła d n e g o  w y k o n y w a n i a  roi  ól, o p a t r z e n i  w 
v a d iu m  w ilości rs. ( 0  (sześćdzies ią t) .  W a ru n k i  tej licytacji do ty ­
c z ą c e  k a z d e d z ie n n ie  w  g o d z in a ch  b iu ro w y c h ,  u b u d o w n ic z e g o  
o k r ę g u  n a u k o w e g o ,  p r z e j r z r n e  b y ć  m o g ą . — W a r s z a w a  d .  18 (30) 
s i e r p n ia  1847 r.— S. Pankrułiew

D eklaracja— W' s k u tek  o g ło szen ia  z a r z ą d u  o k rę g u  n a u k o w e g o  
, ‘ . (3<>J s ie r p n ia  r. b . ,  s k ła d a m  n in ie jszą  d e k la rac ję ,  k tó rą

o ow iązu je  się w y k o n a ć  p o k ry c ie  d a c h ó w  nad  m n ie jszem i  p a w i-  
' n f , J , u |u g o s p o d a r s tw a  w ie jsk iego  i l e śn ic tw a  w M a n m o n -

dzo’ny m pr Ze Z T j  k u r a ,o ra  ZŁ'lw ie '"
tu na korzyść  skarbu  { T l i  2(od? ,,!P 'en ,f r"  ^ cen:\ i i ■ ,el s u m y IV. od  sta  (w y ivsac  w y r a z e m  i
n u m e r e m ) ,  po d  d a ją c  s ię  wsze lk im o b o w ią z k o m  w a r u n k a m i  licy- 
t a c y jn e m i  o j ę t y m . V adium  w ilości rs.  60  (s ześćdzies ją t) ,  p i z y n i -  
n ie jszć j  d e k la rac j i  w  go lo w ,zn .e  s k ła d e m ,  k tó re  w raz ie  n ie o t rz y ­
m a n i a  s ię  p r z y  icy la cp ,  s am  odbi,  r? .  S ta le  moje  m ie s zk a n ie  p o d

i ^ - T ^  ul,Cy N ' ’ w N -’ 'W a r ' ? aw ie  ,!nia N- m ie s iąc a  N. roku  
1847. (Tu p o d p i s a ć  w y ra ź n ie  i w ła s n o r ęc z n ie  imie i n a zw is k o  .

W' d n iu  19 (31) s ie r p n ia  r. b.  i dn i  n a s t ę p n y c h ,  z aw sze  oil g o ­
d z in y  t rzecie j po  p o łu d n iu ,  p o c zy n a ją c  tu w W a r sz a w ie  przy uli­
c y  F r an c i s zk a ń s k ie j ,  w  d z i fd z iń i  u n ie ru c h o m o ś c i  po d  nr.  1799 
p o lo ż o n ć j , r o z m a i t e  to w ary  a m ian o w ic ie :  p a p ie r  li s towy, zw ycz a j ­
n y  i folga z w a n y ,  ro z m a i te  k o r o n k i  i f rendz le  s y c h o w e ,  cacka  
dz iec in n e ,  haftk i ,  k la m e rk i ,  p u g i l a r e s y ,  guzik i,  noże.  szczotk i'  
s p rz ą c z k i ,  k o ra le ,  nożyczk i ,  g r z eb ien ie ,  w ore czk i ,  tabak ie rk i ,  p ió ­
r a  s ta lo w e ,  lu s te ik a ,  sp ic ru ly ,  c y b u c h y ,  ła jk i,  ro le ty ,  c e ra ty ,  k a n ­
w a ,  poń czo c h y ,  rę kaw iczk i ,  koszu le ,  ga tk i ,  ta s i em k i ,  (ule. w s tążk i ,  
j e d w a b ,  nici,  w łó c zk a ,  fa rb y ,  szpilki , igły, b a w e ł n a ,  o raz  p on ipo -  
n y» fe icechy ,  k o k a id y ,  szarfy  i p e n d e n t y  s y i h c w e  i I. p . ,  ja k o  p r a ­

w n ie  zaję te  r u e b r  m ośc i  przez  pub l iczną  licy lację  s p r z e d a n e  b e d a __
Józef  Zbikowski.
. G d y og ło szo n a  na  dzień 1 1 (23) b. m. i r. ,  s p rz ed a ż  ru c h o m o ­
ści no  s. p. J an ie  J ez io ra ń s k im  n acze ln iku  sekcji c e l re i  w kom .  
rz ąd .  p rzych .  i skar .  p oz os ta łych ,  dla n ie p rz e w id z ia n y c h  p rz e sz k ó d  
w te rm in ie  o z n ac z o n y m ,  od b y tą  być  nie  m o g ła ,  p rze to  n o w y  te r ­
m in  do  odb y c ia  te jże na  dz ień  19 (31) s ie r p n ia  1847 r. i dn i  n a -  
s t ę p n e ,  z aw sz ć  od  go d z in y  4-ćj po  po łudn iu  p rz e zn a c zo n y m  zos ta ­
j e ,  w  k tó ry m  to czas ie  ru c h o m o ś c i  rz e czone ,  to je s t :  s r e b ra  kosz­
tow nośc i ,  z eg a ry ,  z eg a rk i ,  lus tra ,  m e b le ,  obrazy ,  szkło ,  f a j a n s  
p o r c e l a n a  , t. p. p rz e d m io ty ,  o raz  Inbljo.eka zd z ie l  po lsk ich  s k ła ­
d a ją c a  s i ę ,  s p rz e d a n e m ,  zo s tan ą ,  a lo w d o m u  pod  nr.  2783  p rz y

JVotL S '  Jl ‘ 0 l0 W n > ,n ’ tU " n ir j  K a ra s i a z w a n j ’m . i

Perl n r  793 ,  p rzy  ulicy E fek tora lnć j ,  je s t  do  w y n a jęc ia  k a ż d e  
go  czasu  .5 PO K O I z s a lą ,  b a lk o n em  i k uchn ią  ang ie lską  „ a  l - ć m  
p ię t rz e  o d  f ro n tu ,  o raz  z s ta jn ią  i w nzow nią  lub b e z  tychże-  w tći-  
ze posesji  s ą  je szcze ró ż n e  loka le  do  w yna jęc ia  od  S  go  Michała 
W ia d o m o ś ć  u rz ędzey  domu.

DOW O P  b a n k u  po lsk iego  n r .  30684 ,  na  z łożoną  w h i  ' o  com o  
zip.  15060 czyli r s .  2 2 5 0 ,  w  lis tach  zas ta w n y ch  nowyć],  b - a l u h -  
bez  d o łą c z o n y c h  je szcze  r.owćj zn . iany  a ikuszy  k u p o r .  w y ch  za­
g in ą ł .  O s t rz eg a  s ię ,  aby ta k o w e g o  nikt nie  n a b y w a ł ,  gdyż  s to s o ­
w n e  krok i ,  gdz ie  w y p a d a  ce lem  p o d n ie s i en ia  depozy tu  p rzez  nra  
w e g o  w łaśc ic ie la  uczyn ione  zosta ły ,  '  ’

Przy  ulicy M arsz a łkow sk ie j  na j rz e c iw k o  kolei żeleznćj pod  n r  
1392,  je s t  do  w y n a jęc ia  od  8 -g o  M ichała  p ięć  pokoi  i kuchnia"  
lokal ten m o ż e  być  użyty  na k a w i a r n i ę ,  t r e k l je rn ię  a l l o  na  p r y ’ 
w a tn e  p o m ie s z k a n ie ,  r a z e m  lub czę śc io w o .  W ia d o m o ść  u » 0 ' r n  
dyni  ib mu.

Itzis  w  k a w ia r ń ,  w  d o m u  B ocka  p „ y ullc> Kovvo.  
S e n a to r s k ić j ,  p r a ć  b ę d z i e  J P a n  ( k o j n a Ul r  low a-  

y  rzysze ruem  fo r lep jan u  , w io lonczel i ,  celnie jsze  u lw o -  
s  ry tegoczesnych kompezylorów.

Dziś, w  k a w ia i n i  p rzy  uiicy K r a k o w s k ie - P rz e d m ie śc ie  w  do 
m u  p .  J a n a s z  po d  n r .  44(1 na  I s zćm  p ię t iz e ,  J P a n  hvrzn '/kouski 
z to w a rz y s z e n ie m  fo r tep i an u  i fagotu  b ędzie  w ykony  w a l  r o z m a ­
ite sz tuki na jce ln ie jszych  k o m p o z y to ró w .

Dziś w  k a w ia r n i  p rzy  ulicy K rak .-P rze d .  obok  poczty  w d o m u  
d a w n ie j  B aro k a  n r .  420,  g r a ć  i ś p i e w a ć  b ę d ą  pp .  Pape.

Dzis, ju t ro  i po ju trze  w n o w o -c tw o rz o n e j  k a w ia r n i  p rzv  ulicy 
P rze ja zd  i T lo m a c k ie ,  w  d o m u  p. Z a w a d z k ie g o  po d  nr. 739,  g r a ć

em  p ię t rz e ,

p ro s t  
m ,  la­

is, ju t ro  i po ju trze  w n o w o -c tw o rz o n e j  k a w ia r n i  przy
„azd i T lo m a c k ie ,  w  d e m u  p.  Z a w a d z f c e g  1

i ś p i e w a ć  b ę d ą  p p  Scuaki/wskie.
Dziś w k a w i a r n i  p e d  n r .  2S7 |8  w p r o s t  Z a m k u  na 

g r a ć  b ędzie  k w in te t  po d  d y re k c ją  p. Lisek.
Dziś, ju t r o  i po ju trze ,  w  k a w ia r n i  Cii/Je de  bette r v c  

k o lu m n y -k ió la  Z y g m u n ta  n a  l - ć m  p ię t r z e ,  g r a ć  f ędz  e z ki 
m<) Mu I r  emski. P , 2j | fIT, l a w a  A C C K A  c o  dzień.

Dzis w n o w o  o tw o rz o n ć j  k a w ia r n i  p r z y u l i i y  F i e l a  w n r r s t  Illn 
g.ejI n a  l - ć m  p ię t , z e .  g r a ć  ł y d z i e  U i m j - a r i ą  p t n S ^ -  
czam  t m  28 oc  (lun1' 0 ' '  t ) < h l ą  u s ługę  i p c m i e r n ą  c e n ę  z a r ę -

Dziś w k a w ia r n i  p rzy  ulicy Długiej po d  n r .  48 PA w dcm , ,  W -po  
m e c e n a s a  R udn ic k ieg o ,  g r a ć  i ś p i e w a ć  b ę d ą  pp. hmbcrtihat 
p rz y te m  p a n n a  H eg ew y k o n a  ro z m a i te  sz tuk i  g w iz d a n ie m  bez  
ża d n e g o  in s t ru m e n tu .

TEATR W IE !  KI. Dziś, Mew u z rortici. Zaczn ie  s ię  o g o d z in ie  
t-e j i o d tą d  o te jże  godzin ie  z ac z y n a ć  s ię  b ę d ą  w id o w is k a  w obu  
te a frach .

TEA IR  ROZMAITOŚCI.  Ju t ro ,  Pan Jowialski.
Dzis z r a n a  c iep ła  s to p n i  I I ,  w czo ra j  w p 0 | .  c iep ła  s top  18
n j s o k o s e  w o d y  n a  W isie  s top  3 cli 3.


